
Kinga Hartmann-Wóycicka
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16.11.2023

Spotkanie w Zeithain



Danuta Leźnicka h. Nałęcz

ur. 29.06.1921, zm. 18.11.1991

Miejsce urodzenia: Warszawa

Imiona rodziców: Władysław, Alina 

Pseudonim: Leda

Sanitariuszka 

Oddział „Bakcyl” (Sanitariat Okręgu Warszawskiego Armii 

Krajowej) – Grupa Bojowa „Krybar” – III zgrupowanie 

„Konrad” – sanitariat 

Dzielnica: Powiśle

Losy po Powstaniu: niewola niemiecka, obóz jeniecki 

Stalag IV B/H Zeithain

Numer jeniecki: 299679

Miejsce śmierci: Warszawa



Danuta Leźnicka (z opaską na oku, które straciła 

podczas powstania) w grupie koleżanek, obóz 

w Zeithain



Kobiety powstańcy

warszawscy –

jeńcy podczas pracy

w Zeithain



Działalność kulturalna w obozie – trzecia od lewej, 

w ciemnym płaszczu organizatorka zajęć Zofia 

Wóycicka (przyszła teściowa Danuty Leźnickiej)

Grupa artystyczna kobiet

w obozie



Po wyzwoleniu

w kwietniu 1945,

kobiety

opuszczają obóz



Tadeusz Wóycicki h. Rawicz, ur. 11.07.1922, zm. 29.09. 2017

Miejsce urodzenia: Warszawa

Imiona rodziców: Kazimierz Tadeusz, Zofia  

Pseudonim: „Rawicz II”

Kapral podchorąży AK, dywizjon szwoleżerów Zgrupowania 

„Pułku Baszta”

Dzielnica: Mokotów

Losy po powstaniu: niewola niemiecka – jeniec Stalagu IV B/H 

Zeithain (obóz szpitalny – oddział Stalagu IV-B Mühlberg)

Numer jeniecki: 299385

Po wojnie: adwokat, radca prawny, w latach 1953–2017 członek 

Izby Adwokackiej w Warszawie, w latach 1955–1964 członek 

Zespołu Adwokackiego Nr 13 w Warszawie

Odznaczenia: Krzyż Armii Krajowej, Złoty Krzyż Zasługi

Miejsce śmierci: Warszawa



Szkic sytuacyjny 

Stalagu IV B 

Zeithain



(wyk. Tadeusz 

Wóycicki)



Powstańcy warszawscy w obozie w Zeithain



Powstańcy

warszawscy 

w obozie

w Zeithain



Danuta Leźnicka

i Tadeusz Wóycicki, 

młode małżeństwo 

w Kazimierzu Dolnym 

1946 r.



Rodzina Wóycickich w Powstaniu Warszawskim

1. rtm. Stanisław Kazimierz Wóycicki (1897–1970), ps. „Rawicz III”, profesor zwyczajny SGGW (stryj 

Tadeusza Wóycickiego)

2. Tadeusz Wóycicki, ps. „Leszno” (1901-1944), podczas Powstania w stopniu szwoleżera z cenzusem, z 

wykształcenia architekt, poległ 8.08.1944 na Mokotowie (stryj Tadeusza Wóycickiego) 

3. Stefan Wóycicki ps. „Rawicz” (rocznik 1919), dowódca plutonu, w którym walczył Tadeusz, po kapitulacji 

znalazł się w obozie jenieckim, a następnie w Anglii, po wojnie był pracownikiem Działu Kultury Sekcji 

Polskiej BBC, (stryj Tadeusza i stryjeczny brat jego ojca Kazimierza Wóycickiego

4. Hanna Wóycicka , po mężu Górska (zm. 6.10.2009), łączniczka (stryjeczna siostra Tadeusza)

5. Jan Wóycicki, ps. Horn” (1924–1944), syn Stanisława, student Politechniki Warszawskiej, poległ na 

Mokotowie 26.09.1944 (brat stryjeczny Tadeusza i Hanny)

6. Kazimierz Tadeusz Wóycicki (1898–1944), profesor Politechniki Warszawskiej, hydrolog, zginął w 

Śródmieściu podczas bombardowania, 9.09.1944 (ojciec Tadeusza)

7. Zofia Maria Anna Wóycicka z d. Niemojewska (1900–1999), żona profesora Kazimierza Tadeusza 

Wóycickiego, walczyła w randze strzelca, nr jeniecki 299785 (matka Tadeusza)





"𝚄 𝚙𝚘𝚍𝚜𝚝𝚊𝚠 𝚖𝚎𝚐𝚘 𝚠𝚢𝚌𝚑𝚘𝚠𝚊𝚗𝚒𝚊 𝚋𝚢ł𝚢 𝚗𝚊𝚓𝚋𝚊𝚛𝚍𝚣𝚒𝚎𝚓 𝚔𝚞𝚕𝚝𝚢𝚠𝚘𝚠𝚊𝚗𝚎 𝚠 𝚗𝚊𝚜𝚣𝚎𝚓 𝚛𝚘𝚍𝚣𝚒𝚗𝚒𝚎
𝚝𝚛𝚣𝚢 𝚜𝚙𝚛𝚊𝚠𝚢, 𝚖𝚒𝚊𝚗𝚘𝚠𝚒𝚌𝚒𝚎 𝚙𝚘𝚍𝚣𝚒𝚠 𝚍𝚕𝚊 𝚕𝚞𝚍𝚣𝚒 𝚗𝚊𝚞𝚔𝚒 𝚒 𝚔𝚞𝚕𝚝𝚞𝚛𝚢, 𝚖𝚒ł𝚘ść 𝚍𝚘
𝚆𝚊𝚛𝚜𝚣𝚊𝚠𝚢, 𝚖ó𝚠𝚒ę 𝚝𝚘 ś𝚠𝚒𝚊𝚍𝚘𝚖𝚒𝚎, ż𝚎 𝚝𝚘 𝚋𝚢ł𝚊 𝚖𝚒ł𝚘ść 𝚍𝚘 𝚆𝚊𝚛𝚜𝚣𝚊𝚠𝚢 𝚒 𝚙𝚘𝚍𝚣𝚒𝚠 𝚍𝚕𝚊

𝚕𝚞𝚍𝚣𝚒, 𝚔𝚝ó𝚛𝚣𝚢 𝚠 𝚌𝚣𝚊𝚜𝚊𝚌𝚑 𝚋𝚊𝚛𝚍𝚣𝚘 𝚍ł𝚞𝚐𝚒𝚎𝚓 𝚞𝚝𝚛𝚊𝚝𝚢 𝚗𝚊𝚜𝚣𝚎𝚓 𝚗𝚒𝚎𝚙𝚘𝚍𝚕𝚎𝚐ł𝚘ś𝚌𝚒
𝚜𝚝𝚊𝚛𝚊𝚕𝚒 𝚜𝚒ę, 𝚊𝚋𝚢 𝚝ę 𝚗𝚒𝚎𝚙𝚘𝚍𝚕𝚎𝚐ł𝚘ść 𝙿𝚘𝚕𝚜𝚔𝚊 𝚘𝚍𝚣𝚢𝚜𝚔𝚊ł𝚊. 𝙾𝚜𝚘𝚋𝚒ś𝚌𝚒𝚎 𝚖𝚒𝚊ł𝚎𝚖 𝚘𝚍
𝚠𝚒𝚎𝚕𝚞, 𝚘𝚍 𝚋𝚊𝚛𝚍𝚣𝚘 𝚖ł𝚘𝚍𝚢𝚌𝚑 𝚕𝚊𝚝 𝚜𝚣𝚊𝚌𝚞𝚗𝚎𝚔 𝚍𝚘 𝚗𝚊𝚞𝚔𝚒 𝚠𝚙𝚘𝚓𝚘𝚗𝚢 𝚙𝚛𝚣𝚎𝚣 𝚛𝚘𝚍𝚣𝚒𝚌ó𝚠,
𝚙𝚛𝚣𝚎𝚣 𝚍𝚣𝚒𝚊𝚍𝚔ó𝚠."

𝙿𝚛𝚣𝚎𝚌𝚑𝚘𝚍𝚣𝚒𝚖𝚢 𝚗𝚊 𝚞𝚕𝚒𝚌ę 𝙿𝚘𝚣𝚗𝚊ń𝚜𝚔ą 𝚌𝚑𝚢𝚋𝚊 𝚗𝚞𝚖𝚎𝚛 12, 𝚊𝚕𝚎 𝚗𝚒𝚎 𝚐𝚠𝚊𝚛𝚊𝚗𝚝𝚞𝚓ę. 𝚃𝚊𝚖 𝚓𝚞ż 𝚜𝚣𝚙𝚒𝚝𝚊𝚕 𝚓𝚎𝚜𝚝 𝚣𝚊𝚙𝚊𝚔𝚘𝚠𝚊𝚗𝚢,

𝚗𝚊𝚠𝚎𝚝 𝚜𝚒ę 𝚗𝚒𝚎 𝚍𝚘𝚖𝚊𝚐𝚊𝚖 𝚘𝚙𝚊𝚝𝚛𝚞𝚗𝚔ó𝚠, 𝚣𝚛𝚎𝚜𝚣𝚝ą 𝚖𝚗𝚒𝚎 𝚗𝚒𝚎 𝚋𝚘𝚕𝚒, 𝚣 𝚛𝚘𝚙ą, 𝚣 𝚠𝚜𝚣𝚢𝚝𝚢𝚖𝚒 𝚜𝚙𝚘𝚍𝚗𝚒𝚊𝚖𝚒, ł𝚊𝚍𝚗𝚒𝚎 𝚝𝚘 𝚜𝚒ę

𝚣𝚊𝚜𝚔𝚕𝚎𝚙𝚒ł𝚘. 𝚂𝚝𝚊𝚖𝚝ą𝚍 𝚠 𝚍𝚗𝚒𝚞 7 𝚙𝚊ź𝚍𝚣𝚒𝚎𝚛𝚗𝚒𝚔𝚊 𝚙𝚘𝚍𝚓𝚎ż𝚍ż𝚊𝚓ą 𝚌𝚒ęż𝚊𝚛ó𝚠𝚔𝚒 𝚗𝚒𝚎𝚖𝚒𝚎𝚌𝚔𝚒𝚎, 𝚙𝚊𝚔𝚞𝚓ą 𝚗𝚊𝚜 𝚍𝚘

𝚌𝚒ęż𝚊𝚛ó𝚠𝚎𝚔 𝚒 𝚠𝚒𝚘𝚣ą. 𝚆𝚊𝚛𝚜𝚣𝚊𝚠ę 𝚘𝚋𝚜𝚎𝚛𝚠𝚘𝚠𝚊ł𝚎𝚖, 𝚖𝚊ł𝚘 𝚋𝚢ł𝚘 𝚠𝚒𝚍𝚊ć, 𝚋𝚘 𝚋𝚢ł𝚢 𝚙𝚕𝚊𝚗𝚍𝚎𝚔𝚒, 𝚊𝚕𝚎 𝚘𝚋𝚜𝚎𝚛𝚠𝚘𝚠𝚊ł𝚎𝚖 𝚆𝚊𝚛𝚜𝚣𝚊𝚠ę

𝚓𝚊𝚔 𝚓𝚎𝚌𝚑𝚊𝚕𝚒ś𝚖𝚢 𝚗𝚊 𝚞𝚕𝚒𝚌ę 𝚃𝚘𝚠𝚊𝚛𝚘𝚠ą 𝚗𝚊 𝙳𝚠𝚘𝚛𝚣𝚎𝚌 𝚃𝚘𝚠𝚊𝚛𝚘𝚠𝚢. 𝙽𝚊 𝙳𝚠𝚘𝚛𝚌𝚞 𝚃𝚘𝚠𝚊𝚛𝚘𝚠𝚢𝚖 𝚓𝚎𝚜𝚝 𝚙𝚘𝚍𝚜𝚝𝚊𝚠𝚒𝚘𝚗𝚢 𝚙𝚘𝚌𝚒ą𝚐,

𝚙𝚘𝚍𝚘𝚋𝚗𝚘 𝚝𝚘 𝚋𝚢ł𝚘 𝚍𝚕𝚊𝚝𝚎𝚐𝚘, ż𝚎 𝚋𝚢ł𝚊 𝚔𝚘𝚗𝚝𝚛𝚘𝚕𝚊 𝙲𝚣𝚎𝚛𝚠𝚘𝚗𝚎𝚐𝚘 𝙺𝚛𝚣𝚢ż𝚊, 𝚌𝚣𝚢 𝚝𝚘 𝚙𝚛𝚊𝚠𝚍𝚊, 𝚝𝚘 𝚗𝚒𝚎 𝚠𝚒𝚎𝚖. 𝙿𝚘𝚌𝚒ą𝚐 𝚓𝚎𝚜𝚝

𝚋𝚢𝚍𝚕ę𝚌𝚢, 𝚊𝚕𝚎 𝚜𝚊𝚗𝚒𝚝𝚊𝚛𝚗𝚢, 𝚋𝚘 𝚠 𝚠𝚊𝚐𝚘𝚗𝚊𝚌𝚑 𝚋𝚢𝚍𝚕ę𝚌𝚢𝚌𝚑 𝚜ą 𝚣𝚛𝚘𝚋𝚒𝚘𝚗𝚎 𝚙𝚛𝚢𝚌𝚣𝚎 𝚣 𝚍𝚛𝚎𝚠𝚗𝚊, 𝚖𝚊ł𝚘, 𝚓𝚎𝚜𝚝 𝚔𝚘𝚌 𝚗𝚊 𝚔𝚊ż𝚍𝚎𝚓

𝚙𝚛𝚢𝚌𝚣𝚢, 𝚍𝚘 𝚍𝚘𝚣𝚘𝚛𝚞 𝚗𝚊𝚍 𝚗𝚊𝚖𝚒 𝚠 𝚔𝚊ż𝚍𝚢𝚖 𝚠𝚊𝚐𝚘𝚗𝚒𝚎 𝚓𝚎𝚜𝚝 𝙽𝚒𝚎𝚖𝚒𝚎𝚌. 𝚄 𝚗𝚊𝚜 𝚓𝚎𝚜𝚝 𝚜𝚝𝚊𝚛𝚢 𝚕𝚊𝚗𝚍𝚜𝚣𝚝𝚞𝚛𝚖𝚒𝚜𝚝𝚊, 𝚘 𝚒𝚖𝚒𝚎𝚗𝚒𝚞

𝙴𝚖𝚒𝚕, 𝚔𝚝ó𝚛𝚢 𝚙𝚘𝚠𝚒𝚎𝚜𝚒ł 𝚔𝚊𝚛𝚊𝚋𝚒𝚗, 𝚔𝚝ó𝚛𝚢 𝚐𝚘 𝚣𝚞𝚙𝚎ł𝚗𝚒𝚎 𝚗𝚒𝚎 𝚒𝚗𝚝𝚎𝚛𝚎𝚜𝚘𝚠𝚊ł, 𝚠 𝚘𝚐ó𝚕𝚎 𝚗𝚒𝚌 𝚐𝚘 𝚗𝚒𝚎 𝚒𝚗𝚝𝚎𝚛𝚎𝚜𝚘𝚠𝚊ł𝚘, 𝚋𝚘

𝚖𝚢ś𝚖𝚢 𝚍𝚘𝚝𝚢𝚔𝚊𝚕𝚒 [𝚔𝚊𝚛𝚊𝚋𝚒𝚗𝚞, 𝚘𝚋𝚜𝚎𝚛𝚠𝚘𝚠𝚊𝚕𝚒ś𝚖𝚢] 𝚌𝚘 𝚘𝚗 𝚣𝚛𝚘𝚋𝚒, 𝚗𝚒𝚌 𝚐𝚘 𝚝𝚘 𝚗𝚒𝚎 𝚙𝚛𝚣𝚎𝚓𝚖𝚘𝚠𝚊ł𝚘 𝙿𝚘𝚌𝚒ą𝚐 𝚛𝚞𝚜𝚣𝚊, 𝚒𝚍𝚣𝚒𝚎

𝚣𝚞𝚙𝚎ł𝚗𝚒𝚎 𝚗𝚘𝚐𝚊 𝚣𝚊 𝚗𝚘𝚐ą, 𝚝𝚊𝚔 ż𝚎 𝚕𝚞𝚍𝚣𝚒𝚎 𝚒𝚍ą 𝚠𝚣𝚍ł𝚞ż 𝚝𝚘𝚛ó𝚠, 𝚖𝚢ś𝚕ę 𝚜𝚘𝚋𝚒𝚎 „𝚃𝚘 𝚗𝚊𝚙𝚒𝚜𝚣ę 𝚌𝚘ś.”



"𝚆 𝚔𝚘ń𝚌𝚞 𝚙𝚛𝚣𝚢𝚓𝚎ż𝚍ż𝚊𝚖𝚢 𝚗𝚊 𝚍𝚠𝚘𝚛𝚣𝚎𝚌, 𝚝𝚎ż 𝚝𝚘𝚠𝚊𝚛𝚘𝚠𝚢, 𝚗𝚒𝚎 𝚠𝚒𝚎𝚖 𝚌𝚘 𝚝𝚘 𝚣𝚊 𝚍𝚠𝚘𝚛𝚣𝚎𝚌 𝚣𝚞𝚙𝚎ł𝚗𝚒𝚎, 𝚊𝚕𝚎 𝚓𝚎𝚜𝚝 𝚝𝚘

𝚍𝚠𝚘𝚛𝚣𝚎𝚌 𝚠 Ł𝚘𝚍𝚣𝚒. Ł𝚘𝚍𝚣𝚒 𝚗𝚒𝚎 𝚣𝚗𝚊𝚖, 𝚗𝚒𝚐𝚍𝚢 𝚠 ż𝚢𝚌𝚒𝚞 𝚠 Ł𝚘𝚍𝚣𝚒 𝚗𝚒𝚎 𝚋𝚢ł𝚎𝚖. 𝚃ł𝚞𝚖 𝚜𝚒ę 𝚠𝚢𝚜𝚢𝚙𝚞𝚓𝚎, 𝚓𝚎𝚜𝚝 𝚔𝚘𝚖𝚎𝚗𝚍𝚊

𝚗𝚒𝚎𝚖𝚒𝚎𝚌𝚔𝚊, 𝚆𝚎𝚑𝚛𝚖𝚊𝚌𝚑𝚝. 𝙹𝚊𝚔 𝚕𝚞𝚍𝚗𝚘ść łó𝚍𝚣𝚔𝚊, 𝙿𝚘𝚕𝚊𝚌𝚢, 𝚣𝚘𝚋𝚊𝚌𝚣𝚢𝚕𝚒 𝚏𝚊𝚌𝚎𝚝ó𝚠 𝚠 𝚙𝚊𝚗𝚝𝚎𝚛𝚔𝚊𝚌𝚑 𝚣 𝚋𝚒𝚊ł𝚘-𝚌𝚣𝚎𝚛𝚠𝚘𝚗𝚢𝚖𝚒

𝚘𝚙𝚊𝚜𝚔𝚊𝚖𝚒, 𝚎𝚜𝚎𝚜𝚘𝚠𝚜𝚔𝚊 𝚌𝚣𝚊𝚙𝚔𝚊 𝚒 𝚘𝚛𝚣𝚎ł𝚎𝚔, 𝚘𝚗𝚒 𝚣𝚠𝚊𝚛𝚒𝚘𝚠𝚊𝚕𝚒 𝚣𝚞𝚙𝚎ł𝚗𝚒𝚎, 𝚣𝚊𝚌𝚣ę𝚕𝚒 𝚣𝚗𝚘𝚜𝚒ć 𝚔𝚒𝚎ł𝚋𝚊𝚜𝚢, 𝚓𝚎𝚍𝚣𝚎𝚗𝚒𝚎. 

𝙾𝚍𝚋𝚢ł𝚘 𝚜𝚒ę 𝚣𝚞𝚙𝚎ł𝚗𝚎 𝚜𝚣𝚊𝚕𝚎ń𝚜𝚝𝚠𝚘, 𝚊 𝚓𝚎𝚜𝚣𝚌𝚣𝚎 𝚜𝚣𝚊𝚕𝚎ń𝚜𝚝𝚠𝚘 𝚋𝚢ł𝚘 𝚌𝚣𝚢𝚖ś 𝚙𝚘𝚍𝚋𝚞𝚍𝚘𝚠𝚊𝚗𝚎, 𝚖𝚒𝚊𝚗𝚘𝚠𝚒𝚌𝚒𝚎 𝚋𝚢ł 𝚞 𝚗𝚊𝚜

𝚙𝚘𝚛𝚞𝚌𝚣𝚗𝚒𝚔 𝚙𝚜𝚎𝚞𝚍𝚘𝚗𝚒𝚖 „𝚉𝚒𝚞𝚝𝚎𝚔”, 𝚖𝚒𝚊ł 𝚛ę𝚔ę 𝚗𝚊 𝚠𝚒𝚊𝚝𝚛𝚊𝚔𝚞, 𝚙𝚊𝚗𝚝𝚎𝚛𝚔𝚊 𝚗𝚒𝚎𝚖𝚒𝚎𝚌𝚔𝚊, 𝚖𝚊𝚖 𝚓𝚎𝚐𝚘 𝚏𝚘𝚝𝚘𝚐𝚛𝚊𝚏𝚒ę, 

𝚌𝚣𝚊𝚙𝚔𝚊 𝚎𝚜𝚎𝚜𝚖𝚊ń𝚜𝚔𝚊, 𝚘𝚛𝚣𝚎ł𝚎𝚔 𝚒 𝚘𝚗 𝚋𝚢ł ł𝚘𝚍𝚣𝚒𝚊𝚗𝚒𝚗. 𝙾𝚗 𝚜𝚘𝚋𝚒𝚎 𝚠𝚢𝚜𝚣𝚎𝚍ł 𝚣 𝚍𝚠𝚘𝚛𝚌𝚊, 𝚙𝚛𝚣𝚎𝚜𝚣𝚎𝚍ł 𝚍𝚘 „𝙼𝚒𝚝𝚝𝚎𝚕 𝙴𝚞𝚛𝚘𝚙𝚊”, 

𝚔𝚗𝚊𝚓𝚙𝚢 𝚍𝚠𝚘𝚛𝚌𝚘𝚠𝚎𝚓, 𝚋𝚘 𝚜𝚒ę 𝚙𝚒𝚠𝚊 𝚌𝚑𝚌𝚒𝚊ł 𝚗𝚊𝚙𝚒ć. 𝙿𝚘 𝚍𝚛𝚘𝚍𝚣𝚎 𝚐𝚘 𝚠𝚒𝚍𝚣𝚒𝚎𝚕𝚒, 𝚗𝚒𝚔𝚝 𝚐𝚘 𝚗𝚒𝚎 𝚣𝚊𝚝𝚛𝚣𝚢𝚖𝚊ł, 𝚋𝚘 𝚠𝚜𝚣𝚢𝚜𝚌𝚢

𝚍ę𝚋𝚒𝚎𝚕𝚒, 𝚝𝚊𝚖 𝚐𝚘 𝚍𝚘𝚙𝚒𝚎𝚛𝚘 𝚍𝚘𝚛𝚠𝚊𝚕𝚒 𝚗𝚊 𝚍𝚠𝚘𝚛𝚌𝚞. 𝙽𝚒𝚎 𝚠𝚒𝚎𝚖 𝚌𝚣𝚢 𝚘𝚗 𝚙𝚒𝚠𝚊 𝚜𝚒ę 𝚠 𝚔𝚘ń𝚌𝚞 𝚗𝚊𝚙𝚒ł 𝚌𝚣𝚢 𝚗𝚒𝚎, 𝚊𝚕𝚎

𝚙𝚘𝚠𝚒𝚎𝚍𝚣𝚒𝚊ł, ż𝚎 𝚘𝚗 𝚓𝚎𝚜𝚝 𝚓𝚎𝚗𝚒𝚎𝚌 𝚠𝚘𝚓𝚎𝚗𝚗𝚢, ś𝚠𝚒𝚎𝚝𝚗𝚒𝚎 𝚙𝚘 𝚗𝚒𝚎𝚖𝚒𝚎𝚌𝚔𝚞 [𝚖ó𝚠𝚒ł], 𝚙𝚛𝚘𝚜𝚣ę 𝚙𝚛𝚘𝚠𝚊𝚍𝚣𝚒ć 𝚐𝚘 𝚍𝚘 𝚙𝚘𝚌𝚒ą𝚐𝚞 𝚒

𝚘𝚍𝚙𝚛𝚘𝚠𝚊𝚍𝚣𝚒𝚕𝚒 𝚐𝚘 𝚍𝚘 𝚙𝚘𝚌𝚒ą𝚐𝚞, 𝚊𝚕𝚎 𝚝𝚘 𝚓𝚞ż 𝙽𝚒𝚎𝚖𝚌𝚘𝚖 𝚋𝚢ł𝚘 𝚣𝚊 𝚍𝚞ż𝚘 𝚝𝚎𝚐𝚘 𝚠𝚜𝚣𝚢𝚜𝚝𝚔𝚒𝚎𝚐𝚘. 𝙽𝚊𝚜𝚝ą𝚙𝚒ł𝚊 𝚗𝚘𝚌 𝚒 𝚠 𝚗𝚘𝚌𝚢

𝚗𝚊𝚐𝚕𝚎 𝚜𝚒ę 𝚣𝚊𝚌𝚣𝚢𝚗𝚊 𝚁𝚊𝚞𝚜, 𝚛𝚊𝚞𝚜, 𝚛𝚊𝚞𝚜! 𝚂𝚂 𝚌𝚊ł𝚎 𝚘𝚋𝚜𝚝𝚊𝚠𝚒𝚊 𝚙𝚘𝚌𝚒ą𝚐."

"𝚆𝚒𝚘𝚣ą 𝚗𝚊𝚜, 𝚖𝚢 𝚓𝚎𝚍𝚣𝚒𝚎𝚖𝚢 𝚍𝚊𝚕𝚜𝚣𝚎 𝚙𝚒ęć 𝚍𝚗𝚒. 𝚉𝚊𝚓𝚎ż𝚍ż𝚊𝚖𝚢, 𝚓𝚎𝚜𝚝𝚎ś𝚖𝚢 𝚠 𝚂𝚊𝚔𝚜𝚘𝚗𝚒𝚒.“

"𝙿𝚊𝚝𝚛𝚣𝚢𝚖𝚢, 𝚝𝚘 𝚓𝚎𝚜𝚝 𝚜𝚝𝚊𝚌𝚓𝚊 𝙹𝚊𝚔𝚘𝚋𝚜𝚝𝚊𝚑𝚕 𝚜𝚒ę 𝚗𝚊𝚣𝚢𝚠𝚊, 𝚗𝚒𝚌 𝚗𝚊𝚖 𝚝𝚘 𝚗𝚒𝚎 𝚖ó𝚠𝚒, 𝚣
𝚍𝚊𝚕𝚎𝚔𝚊 𝚠𝚒𝚍𝚣𝚒𝚖𝚢 𝚍𝚛𝚞𝚝𝚢, 𝚘𝚋ó𝚣, 𝚝𝚎ż 𝚗𝚒𝚎 𝚠𝚒𝚎𝚖𝚢 𝚓𝚊𝚔𝚒. 𝙿𝚛𝚣𝚎𝚍 𝚘𝚋𝚘𝚣𝚎𝚖 𝚓𝚊𝚔 𝚐𝚍𝚢𝚋𝚢
𝚕𝚒𝚗𝚒𝚊 𝚜𝚝𝚘𝚕𝚒𝚔ó𝚠 𝚜𝚝𝚘𝚒, 𝚓𝚎𝚜𝚝 𝚔𝚘𝚗𝚝𝚛𝚘𝚕𝚊. 𝚃ł𝚞𝚖 𝚜𝚒ę 𝚠𝚢𝚜𝚢𝚙𝚞𝚓𝚎, 𝚒𝚗𝚗𝚢𝚌𝚑 𝚠𝚢𝚗𝚘𝚜𝚣ą 𝚗𝚊
𝚗𝚘𝚜𝚣𝚊𝚌𝚑, 𝚒𝚗𝚗𝚒 𝚠𝚢𝚜𝚒𝚊𝚍𝚊𝚓ą 𝚜𝚊𝚖𝚒 𝚗𝚊 𝚜𝚝𝚊𝚌𝚓𝚒. 𝙾𝚔𝚊𝚣𝚞𝚓𝚎 𝚜𝚒ę, ż𝚎 𝚣𝚊𝚋𝚒𝚎𝚛𝚊𝚓ą, 𝚌𝚘
𝚣𝚊𝚋𝚒𝚎𝚛𝚊𝚓ą, 𝚊𝚕𝚔𝚘𝚑𝚘𝚕, 𝚗𝚒𝚎 𝚠𝚒𝚎𝚖 𝚍𝚕𝚊𝚌𝚣𝚎𝚐𝚘 𝚒 𝚠𝚜𝚣𝚢𝚜𝚝𝚔𝚒𝚎 𝚗𝚒𝚎𝚖𝚒𝚎𝚌𝚔𝚒𝚎 𝚛𝚣𝚎𝚌𝚣𝚢, 
𝚝𝚘 𝚣𝚗𝚊𝚌𝚣𝚢 𝚓𝚊𝚔 𝚖𝚊 𝚜𝚒ę 𝚙𝚕𝚊𝚗𝚍𝚎𝚔ę 𝚗𝚒𝚎𝚖𝚒𝚎𝚌𝚔ą 𝚌𝚣𝚢 𝚌𝚣𝚊𝚙𝚔ę 𝚗𝚒𝚎𝚖𝚒𝚎𝚌𝚔ą 𝚌𝚣𝚢 𝚌𝚘ś."



"𝙿𝚊𝚖𝚒ę𝚝𝚊𝚖 𝚜𝚣𝚎𝚛𝚎𝚐 𝚎𝚙𝚒𝚣𝚘𝚍ó𝚠 𝚣 𝚘𝚋𝚘𝚣𝚞, 𝚊𝚕𝚎 𝚝𝚘 𝚋𝚢 𝚋𝚢ł𝚘 𝚣𝚊 𝚍ł𝚞𝚐𝚘. 𝙳𝚠𝚞𝚍𝚣𝚒𝚎𝚜𝚝𝚎𝚐𝚘 𝚙𝚒𝚎𝚛𝚠𝚜𝚣𝚎𝚐𝚘,
𝚌𝚣𝚢 𝚍𝚛𝚞𝚐𝚒𝚎𝚐𝚘 𝚔𝚠𝚒𝚎𝚝𝚗𝚒𝚊, 𝚗𝚒𝚎 𝚙𝚊𝚖𝚒ę𝚝𝚊𝚖, 𝚗𝚊𝚐𝚕𝚎 𝚘𝚋𝚞𝚍𝚣𝚒𝚕𝚒ś𝚖𝚢 𝚜𝚒ę, 𝚗𝚒𝚎 𝚖𝚊 𝙽𝚒𝚎𝚖𝚌ó𝚠, 𝚗𝚊
𝚠𝚢ż𝚔𝚊𝚌𝚑 𝚙𝚞𝚜𝚝𝚘, 𝚌𝚘 𝚝𝚘 𝚖𝚘ż𝚎 𝚋𝚢ć? 𝙽𝚒𝚎𝚖𝚌ó𝚠 𝚗𝚒𝚎 𝚖𝚊, 𝚣𝚠𝚒𝚊𝚕𝚒.“

"𝙳𝚠𝚞𝚍𝚣𝚒𝚎𝚜𝚝𝚎𝚐𝚘 𝚜𝚣ó𝚜𝚝𝚎𝚐𝚘 𝚘𝚜𝚠𝚘𝚋𝚘𝚍𝚣𝚎𝚗𝚒𝚎, 27 𝚣𝚊𝚌𝚣𝚢𝚗𝚊 𝚜𝚒ę 𝚕𝚎𝚔𝚔𝚒 𝚘𝚜𝚝𝚛𝚣𝚊ł 𝚠 𝚙𝚘𝚋𝚕𝚒ż𝚞 𝚘𝚋𝚘𝚣𝚞.
𝚃𝚘 𝚓𝚎𝚜𝚝 𝚘𝚜𝚝𝚛𝚣𝚊ł, 𝚔𝚝ó𝚛𝚎𝚐𝚘 𝚗𝚎𝚛𝚠𝚘𝚠𝚘 𝚗𝚒𝚎 𝚠𝚢𝚝𝚛𝚣𝚢𝚖𝚞𝚓ę, 𝚋𝚘 𝚝𝚘 𝚓𝚎𝚜𝚝 𝚐𝚛𝚊𝚗𝚊𝚝𝚗𝚒𝚔, 𝚔𝚝ó𝚛𝚢 𝚖𝚊𝚖 𝚠
𝚙𝚕𝚎𝚌𝚊𝚌𝚑. 𝙻𝚞𝚍𝚣𝚒𝚎, 𝚌𝚘 𝚛𝚘𝚋𝚒ć? 𝙺𝚘𝚕𝚞𝚖𝚗𝚊 𝚘𝚏𝚒𝚌𝚎𝚛ó𝚠 𝚏𝚛𝚊𝚗𝚌𝚞𝚜𝚔𝚒𝚌𝚑 𝚌𝚊ł𝚊 𝚠𝚢𝚌𝚑𝚘𝚍𝚣𝚒, 𝚐𝚛𝚞𝚙𝚊
𝚁𝚘𝚜𝚓𝚊𝚗 𝚒𝚍𝚣𝚒𝚎 𝚝𝚊𝚔 𝚜𝚊𝚖𝚘, 𝚘𝚍 𝚗𝚊𝚜 𝚌𝚣ęść 𝚒𝚍𝚣𝚒𝚎, 𝚌𝚣ęść [𝚗𝚒𝚎]. "

"Ż𝚎 𝙿𝚘𝚠𝚜𝚝𝚊𝚗𝚒𝚎 𝚋𝚢ł𝚘? 𝙰𝚕𝚎 𝚘𝚌𝚣𝚢𝚠𝚒ś𝚌𝚒𝚎! 𝙽𝚒𝚐𝚍𝚢 𝚠 ż𝚢𝚌𝚒𝚞 [𝚗𝚒𝚎 𝚠ą𝚝𝚙𝚒ł𝚎𝚖, ż𝚎]
𝙿𝚘𝚠𝚜𝚝𝚊𝚗𝚒𝚎 𝚙𝚘𝚠𝚒𝚗𝚗𝚘 𝚋𝚢ć 𝚒 𝚐𝚍𝚢𝚋𝚢 𝚗𝚒𝚎 𝚋𝚢ł𝚘, 𝚝𝚘 𝚋𝚢 𝚋𝚢ł𝚊 𝚝𝚛𝚊𝚐𝚎𝚍𝚒𝚊. 𝙿𝚘𝚠𝚜𝚝𝚊𝚗𝚒𝚎
1863 𝚛𝚘𝚔𝚞 𝚠𝚢𝚋𝚞𝚌𝚑ł𝚘, 𝚊𝚕𝚎 𝚋𝚢ł𝚘 𝚜𝚔𝚊𝚣𝚊𝚗𝚎 𝚘𝚍 𝚛𝚊𝚣𝚞 𝚗𝚊 𝚣𝚊𝚐ł𝚊𝚍ę 𝚒 𝚣𝚊𝚌𝚑𝚘𝚠𝚊ł𝚘 𝚗𝚊𝚜𝚣ą
𝚝𝚘ż𝚜𝚊𝚖𝚘ść 𝚗𝚊𝚛𝚘𝚍𝚘𝚠ą 𝚙𝚛𝚣𝚎𝚣 𝚔𝚒𝚕𝚔𝚊𝚍𝚣𝚒𝚎𝚜𝚒ą𝚝 𝚕𝚊𝚝, 𝚙𝚘𝚣𝚠𝚘𝚕𝚒ł𝚘 𝚗𝚊𝚖 𝚗𝚊 𝚕𝚎𝚐𝚒𝚘𝚗𝚢
𝙿𝚒ł𝚜𝚞𝚍𝚜𝚔𝚒𝚎𝚐𝚘. 𝚃𝚊𝚔 𝚜𝚊𝚖𝚘 𝚝𝚘 𝚗𝚊𝚜𝚣𝚎 𝙿𝚘𝚠𝚜𝚝𝚊𝚗𝚒𝚎, 𝚙𝚘𝚣𝚠𝚘𝚕𝚒ł𝚘 𝚗𝚊 𝚣𝚊𝚌𝚑𝚘𝚠𝚊𝚗𝚒𝚎
𝚜𝚞𝚋𝚜𝚝𝚊𝚗𝚌𝚓𝚒 𝚠𝚎𝚠𝚗ą𝚝𝚛𝚣 𝚙𝚒𝚎𝚛𝚜𝚒 𝚒 [𝚙𝚘𝚠𝚜𝚝𝚊𝚗𝚒𝚎] 𝚂𝚘𝚕𝚒𝚍𝚊𝚛𝚗𝚘ś𝚌𝚒. … 𝙾𝚌𝚣𝚢𝚠𝚒ś𝚌𝚒𝚎,
𝚓𝚎𝚜𝚣𝚌𝚣𝚎 𝚛𝚊𝚣, ż𝚎𝚋𝚢 𝚝𝚘 𝚖𝚒𝚊𝚜𝚝𝚘 𝚋𝚢ł𝚘 𝚓𝚎𝚜𝚣𝚌𝚣𝚎 𝚍𝚠𝚊 𝚛𝚊𝚣𝚢 𝚝𝚊𝚔 𝚣𝚗𝚒𝚜𝚣𝚌𝚣𝚘𝚗𝚎, 𝚝𝚘 𝚋𝚢𝚖
𝚙𝚘𝚠𝚒𝚎𝚍𝚣𝚒𝚊ł, ż𝚎 𝚠𝚊𝚛𝚝𝚘, 𝚌𝚘 𝚍𝚘 𝚝𝚎𝚐𝚘 𝚗𝚒𝚎 𝚖𝚒𝚊ł𝚎𝚖 𝚗𝚒𝚐𝚍𝚢 ż𝚊𝚍𝚗𝚢𝚌𝚑 𝚠ą𝚝𝚙𝚕𝚒𝚠𝚘ś𝚌𝚒, 𝚝𝚘
𝚖𝚞𝚜𝚒𝚊ł𝚘 𝚝𝚊𝚔 𝚋𝚢ć, 𝚝𝚘 𝚗𝚒𝚎 𝚖𝚘𝚐ł𝚘 𝚋𝚢ć 𝚒𝚗𝚊𝚌𝚣𝚎𝚓. 𝚃𝚛𝚞𝚍𝚗𝚘, ż𝚎 𝚝𝚊𝚔 𝚜𝚒ę 𝚜𝚝𝚊ł𝚘, 𝚌𝚑𝚌𝚒𝚊ł𝚎𝚖
𝚋𝚢ć 𝚗𝚊 𝚍𝚎𝚏𝚒𝚕𝚊𝚍𝚣𝚒𝚎 „𝙰𝚕𝚎𝚓𝚊𝚖𝚒 𝚣 𝚙𝚊𝚛𝚊𝚍ą 𝚋ę𝚍𝚣𝚒𝚎𝚖 𝚜𝚣𝚕𝚒 𝚍𝚎𝚏𝚒𝚕𝚊𝚍ą 𝚠 𝚠𝚘𝚕𝚗𝚎𝚓
𝙿𝚘𝚕𝚜𝚌𝚎, 𝚌𝚘 𝚣 𝚗𝚊𝚜𝚣𝚎𝚓 𝚠𝚜𝚝𝚊ł𝚊 𝚔𝚛𝚠𝚒.”
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